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Odpowiedź redakcji „Prawdy“ 


Fakty zadają kłam 


twierdzeniom p. Morrisona 


MOSKWA. — Jak juź donośliiśmy, brytyjski minister spraw za- 
granicznych Herbert Morrison w jednym ze swych przemówień wyra- 


ził życzenie, aby „Prawda“ ogłosiła 


specjalny wywiad z nim. Dnia 28: 


czerwca „Prawda w artykule reda kcyjnym zakomunikowała, że goto- 


wa. jest zamieścić wystąpienie pana 


ności. Redakcja „Prawdy“ zaznaczy ła wówczas, 


Morrisona pod warunkiem wzajem- 
że pragnie otrzymać 


zapewnienie, iż odpowiedź jej na wywody pana Morrisona będzie opubli 
kowana tak samo ściśle i na tak samog widocznym miejscu w prasie 


brytyjskiej. 


W „Prawdzie* z dnia 1 sierpnia na widocznym miejscu opublikowa- 
no oświadczenie pana Morrisona. W tymże numerze dziennik zamieszcza 


odpowiedź; która stwierdza m. in.: 
Pan Morrison porusza w swym 


l 
„oświadczeniu dwie grupy zagad- 


nień: zagadnienie polityki wewnętrznej i zagranicznej. 


1) POLITYKA WEWNĘTRZNA 


Pan Morrison twierdzi, że w 
Związku Radzieckim nie ma wolno- 
ści słowa, wolności prasy, wolności 
osobistej. 

Pan Morrison myli SiE głęboko. W 
żadnym kraju nie ma takiej wolno- 
gi słowa. prasy i wolności osobistej, 
takiej wolności zrzeszania się robot- 
ników, chłopów i inteligencji jak w 
Związku Radzieckim. 


W Związku Radzieckim nie ma 
wolności słowa, prasy, zrzeszania się 
dla wregów narodu, dla obalonych 
przez Rewolucję obszarników i ka- 
pitalistów. Nie ma również wolności. 
dla niepoprawnych złodziei, dia na- 
syłanych przez wywiad zagraniczny 
dywersantów, terrorystów, morder- 
ców, dla tych zbrodniarzy, którzy 
,strzejałi do Lenina, zabili Wołodar- 
skiego, Uryckiego, Kirowa, otruli 
Maksyma Gorkiego, Kujbyszewa. 

Czy dla tych właśnie panów doma 
ga się pań Morrison wolności prasy 
i-wolności osobistej? Czy pan Mor- 
rison sądzi, że narody ZSRR zgodzą 
się dać tym. panom wolność słówa, 
prasy, wolność osobistą, to jest — 
wolność wyzyskiwania pracujących? 


Pan Morrison przemilcza inne wol 
ności, o znacznie głębszym znączeniu 
niż wolność słowa, prasy itp. A mia 
nowicie: nie wspomina on ani sło- 
wem o wolności narodu od wyzyski 
waczy, o wolności od kryzysów eko- 
nomicznych, bezrobocia, nędzy. Być 
może pan Morrison „nie wie, że 
wszystkie te wolności od dawna już 
istnieją w Związku Radzieckim? A 
przecież one właśnie są podstawą 
wszystkich innych wolności! Czy nie 
dlatego pan Morrison wstydliwie 
przemilcza te podstawowe wolności, 
ponieważ nie ma ich, niestety, w 
Anglii i robotnicy angielscy wciąż 
jeszcze znajdują się pod jarzmem 
eksploatacji kapitalistów. 

Pań Morrison twierdzi, że władza 
radziecka w ZSRR jest władzą mo- 
nopolistyczną, ponieważ reprezentuje 
władzę jednej partii, partii komuni- 
stów. Jeśli tak rozumować, to móż- 


(RZZ ufundowała 


specjalne 
sztandary przechodnie 


WARSZAWA. Sekretariat Cen. 
tralnej Rady Związków Zawodo. 
wych podjął uchwałę o ufundowa- 
"niu specjalnych -sztandarów prze- 
chodnich i wysokich nagród dla 
zwycięskich we współzawodnietwie 
załóg zakładów przemysłu: górni- 
czego, hutniczego, metalowego, 
chemicznego, włókienniczego i cu. 
krowniczego., 

Co“ kwartał CRZZ w porozumie- 
niu z zarządem głównym — dane- 
go związku i odpowiednim minis. 
terstwem przyznawać będzie naj- 
lepszemu zakładowi, każdej z 6.ciu 
wymienionych gałęzi przemysłu ty- 
tuł przodującego oraz sżtandar 
przechodni i wysoką nagrodę pie. 
niężną. 

60 procent nagrody rozdzielane 
będzie w formie premii wśród 
członków zwycięskiej załogi, po- 
zostałe zaś 40 procent przeznacza 


. się na cele kulturalno-socjalne za- 
kladu pracy., 
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ed 
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wicki towarzyszyli Mikołajczykowi... 


na dojść do wniosku, że rząd labou- 
rzystowski jest również rządem mo- 
nopolistycznym, ponieważ reprezen- 
tuje władzę jednej partii, partii la- 
bourzystów. 

Nie o to jednak chodzi. Rzecz w 
tym, że komuniści w ZSRR, po 
pierwsze, działają nie w sposób izo- 
lowany, lecz w bloku z bezpartyjny- 
mi'i po drugie — w historycznym 
rozwoju ZSRR partia komunistów 
okazała się jedyną, antykapitalistycz 

ną partią ludową.» 

Jest to fakt historyczny. Zrozu- 
miałe, że narody ZSRR całkowicie 
popierają wypróbowaną w bojach 
partię komunistyczną. 


2) POLITYKA ZAGRANICZNA 


Pan Morrison twierdzi, że rząd la- 
'bourzystowski í jest „za zachowaniem 
pokoju, że niczym nie zagraża on 
Zwiążkowi Radzieckiemu, że pakt 
północno - atlantycki jest paktem 
obronnym a nie agresywnym, że je- 
śli Anglia wkroczyła na drogę wy- 
ścigu. zbřolgÁ, to uczyniła to dlatego, 


że zmuszona była, ponieważ po dru- 
giej wojnie światowej Związek Ra- 
dziecki niedostatecznie demobilizo- 
wał swą armię. 

Bezpodstawne są twierdzenia pa- 
na Morrisona, że ZSRR po drugiej 
wojnie światowej niedostatecznie de 
mobilizował swą ar mię. Rząd radzie 
cki oświadczył już oficjalnie, że zde- 
mobilizował 32 roczniki, że obecnie 
rozmiary jego armii są w przybliże- 
niu takiesamejak w okresie pokojo 


wym przed drugą wojn 24 Światową, 


że armie aw i Amerykanów 


Uroczyste obchody 
Święta Chińskiej 
Armii Ludowej 


PEKIN. Z okazji 24 rocznicy 
powstania Chińskiej Armii Ludo- 
wej, w Pekinie odbyła się uroczys- 
ta akademia, na którą przybyło o0- 
koło 800 osób. 

Po odegraniu chińskiego hymnu 
państwowego, przemawiał dowódca 
naczelny Czu Teh, a następnie za- 
brał ‘głos ® wice-przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego Kuo- 
Mo-żo. Podkreślił on, że wielkie 
zwycięstwo chińskiej rewolucji lu- 
dowej było wynikiem bohaterskich 
walk ;. armii luđowo- aj -ie ak 


i 


Akademia zakończyła się złoże- 
niem sztandarów dla oddziałów 
armii ludowo-wyzwoleńczej na 


ręce dowódcy naczelnego Czu Teh 
przez młodych pionierów chińskich. 


— wręcz przeciwnie — są dwukrot- 
nie większe niż w okresie przed dru- 
gą wojną Światową, jednakże tym 
niezbitym faktom przeciwstawia się 
nadal gołosłowne twierdzenia. 

Być może pan Morrison chciałby, 
aby w ZSRR nie było armii dosta- 
tecznej dla obrony? Armia w ogóle 
jest wielkim ciężarem dla budżetu 
państwowego i ludzie radzieccy z 
ochotą zgodziliby się na likwidację 
regularnej armii, gdyby- nie istniało 
ńiebezpieczeństwo zszewnątrz. Lecz 
doświadczenia lat 1918—20 uczą nas, 
że ZSRR musi posiadać pewną mini- 
malnie konieczną armię regularną, 
aby obronić swą niezależność przed 
grabieżeami imperialistycznymi. 

Pan Morrison twierdzi,, że pakt 
atlantycki jest paktem obronnym; że 
nie ma na celu agresji, że wręcz 
przeciwnie — skierowany jest prze- 
ciwko agresji. 

Jeżeli pakt atlantycki jest paktem 
obronnym, dłaczego Anglicy i Ame- 
rykanie nie zgodzili się na propozy- 
cję rządu radzieckiego, by rozpa- 
trzeć na Radzie Ministrów Spraw 
Zagranicznych charakter tego pa- 
ktu? 

Niechaj pan Morrison LAAN cho- 
ciażby jednego żołnierza radzieckie- 
go, który by skierował swą broń 
przeciwko jakiemukolwiek pokojo- 
wemu narodowi. Nie ma takiego 
żołnierza! A niechaj pan Morrison 
na zdrowy rozsądek wyjaśni, dlacze 
go żołnierze angielscy mordują w 

rei ludność: cywilną? I-idlaczego 

nierz angielski umiera z dala od 
swej ojczyżńy fla obecj”zićmhi? 

Oto dlaczego ludzie qadzieccy uwa 
żają obecnych polityków anglo-ame- 
rykańskich za podżegaczy do nowej 
wojny światowej. 


Depesza KC PZPR 
do KC KP Bułgarii 


WARSZAWA. s— Z okazji 60- 
lecia powstania Bułgarskiej Par 
tii Socjal - Demokratycznej, KC 
PZPR wystosował następującą 
“ depeszę: 

„Do 
KOMITETU CENTRALNEGO 
BUŁGARSKIEJ 
` PARTI KOMUNISTYCZNEJ 

= SOFIA: 

Z „okazji 60-lecia powstania 
Bułgąrskiej Partii Socjal-Demo- 
krat. ej, z której, nurtu re- 
wolucyjnego tzw. „ciasnych“ roz 
winęła się Wasza partia, prze- 
syłamy Wam serdeczne pozdro- 
wienia i życzenia dalszych suk- 
cesów w walce o pokój i socja- 
lizm. 

Polskiej klasie robotniczej do- 
brze znane są piękne rewolu- 
cyjne tradycje ludu bułgarskie- 
go, Czci ona pamięć wielkiego 
rewolucjonisty, wiernego  ucz-. 
nia Lenina i Stalina, jednego % 
przywódców „ciasnych* i wodza 
ludu bułgarskiego Jerzego 
Dymitrowa, który wraz z swym 
najbliższym towarzyszem broni 
Wasilim  Kolarowem budował 
sławną Bułgarską Partię Komu- 
nistyczną. 

Dziś testament Jerzego Dymi- 
trowa realizuje Bułgarska Par- 
tia Komunistyczna, prowadząc 
zwycięsko naród bułgarski dro- 
gą budownictwa socjalistyczne- 
go i obrony pokoju w ścisłym 
sojuszu z bratnimi krajami de- 
mokracji ludowej, pod przewo” 
dem Związku Radzieckiego. 

Niech żyje bułgarska klasa ro- 
botnicza! 

Niech rozwija się i rośnie jej 
czołowy oddział Bułgarska 
Partia Komunistyczna! 

Niech żyje jej przywódca, 
wierny syn ludu bułgarskiego, 
Tow. Wyłko Czerwenkow! 

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ". 


s 


Rokowania 


w IKaesongu 


PEKIN. — Agencja Nowych Chin 
donosi, że 16 posiedzenie w Kaeson- 
gu w sprawie rozejmu w Korei 
odbyło się dnia 1 sierpnia i trwała 
cd godz. 10 do 12.25. Na posiedze- 
niu w dalszym ciągu omawiano 
sprawę ustalenia linii demarkacyj- 
nej między obu stronami w celu 
utworzenia strefy. zdemilitaryzowa- 
nej. 


Ż zeznań osk. Tatara w procesie Manassm 


Rząd londyński i Churchill 


t 


WARSZAWA. — W dalszym ci ią- 
gu pierwszego dnia procesu po przer 
wie obiadowej kontynuował zezna- 
nia oskarżony Tatar. 

Stwierdził on, że walki w War- 
szawie spowodowały dezorganizację 
Komendy Głównej AK i Delegatury. 
W tym czasie wyłonił się w terenie 
„Niedźwiadek“ — Okulicki, który 
zawiadomił Londyn, że Bór-Komo- 
rowski mianował go swoim następ- 
cą. „Tak więc — jak mówi oskar- 


jeden z wysłanników Sosnkowskie- 
go. J 
Rząd emgiracyjny liczył się poważ 


Ława oskarżonych, Od lewej oskarżeni: (w pierwszym rzędzie) Tatar, 
Utnik i Nowicki, (w drugim rzędzie) Jurecki i Kirchmayer, (w ostatnim 
rzędzie) Herman, Wacek i Mossor. 


nie ze Stałym wzrostem popularno- 
ści PKWN i w związku z tym w po- 
czątkach listopada powziął decyzję 
niezwłocznego przystąpienia do u- 
tworzenia nowej organizacji konspi- 
racyjnej, której zadaniem było z je- 
dnej strony wywoływanie niezado- 
wolenia i oporów w społeczeństwie 
przeciwko PKWN, a z drugiej — 
prowadzenie działalności wywiadów 
czej. Rząd emigracyjny pragnął w 
ten sposób zastąpić organizację 
PA tworzoną przez Sosńkowskie- 
Bo przez inną organizację o podob- 
nych zadaniach, ale zależną od rzą- 
du. 


Pan Mikołajczyk miał być 


gauleiterem Londynu w Polsce 


Pod koniec listopada oskarżony 
wezwany został do  „prezydenta', 
gdzie otrzymał polecenie wyjazdu 
do Moskwy razem z  Mikołajczy- 
kiem. Do Moskwy wyjechał rów- 
nież Churchill, osk. Tatar i osk. No- 


Rozmowy w Moskwie nie dały ré- 
zultątów. Doprowadziło to Churchi! 
la — zeznaje osk. Tatar — do wy- 
buchu wściekłości. Powodem tej 
wściekłości było to, że z jednej stro 
ny kłopot polski ciągle jeszcze zo- 


s na głowie Anglosasów, a z 


chowanie w konspiracji 


jego nadzieje i gdyby Mikołajczyk 
mógł pojechać do kraju i jako pre- 
mier tworzyć rząd, Anglosasi mieli- 
by zapewnione wpływy. 

Po powrocie Mikołajczyka do Lon 
dynu złożył on dymisję i stanowisko 
premiera powierzone zostało Arci- 
szewskiemu. Ocenialiśmy — ciąg- 
nął.osk. Tatar — że teraz doszła do 
władzy grupa prawicowa, która sta- 
wiać będzie wyłącznie na wojnę, QO- 
cenialiśmy ją jako grupę. dożywot- 
nich emigrantów, 

W styczniu nakazane zostało z 
Londynu rozwiązanie Armii Krajo- 
wej, lecz jednocześnie zlecono za- 
oddziałów 
łączności i wywiadu dla dalszego 
przekazywania wiadomości do Lon- 
dynu. Okulicki zameldował, że Ar- 
mię Krajową rozwiązuje, ale rów- 


- knuli wpe spisek przeciw Polsce 


drugiej strony, że gdyby spełniły się nocześkie 


kawiiwóje organizację 
„NIE“ dla walki ze Związkiem Ra- 
dzieckim i- władzą ludową, pozosta- 
wiając w dalszym ciągu w konspi- 
racji oddziały zbrojne. 

Kiedy miejsce Okulickiego — ze- 
znaje osk. Tatar — zajmuje z cza- 
sem Rzepecki (pseudonim „Ożóg”), 
delegatura sił zbrojnych przechodzi. 
na WIN, Zarówno za czasów Oku- 
lickiego jak i Rzepeckiego wiado- 
mości napływają z kraju do Londy- 
nu zgodnie z żądaniami i wytyczny- 
mi oddziału II sztabu londyńskiego. 

Wiadomości te były potrzebne 
zarówno dla nas jak też i dla „g0- 
spodarzy”, t. zn. dla Anglosasów. 

Zresztą oddział II, tak jak wszyst- 

kie inne oddziały, Ściśle współpra 

cował ze sztabęm angielskim i In- 
telligence Service, 


Szpiedzy na żołdzie dolarowym 


Informacje, jakich się domagano, 
dotyczyły przede wszystkim wiąz- 
ku Radzieckiego. Chodziło w szcze- 
gólności `o wiadomości dotyczące 
wszelkiego rodzaju jednostek ra- 
dzieckich, stacjonowanych na tere- 
nie Poiski, Dalej chodziło o naświe- 
tlenie, jaka jest organizacja apara- 
tu państwowego i politycznego w 
Polsce, następnie o naświetlenie sta 
nu gospodarczego, przede wszystkim 
chodziło o przemysł ciężki. Dalej 
chodziło o to, jak wygląda odro- 
dzone wojsko, a więc struktura je- 
go, element dowódczy, nastroje, sto- 
sunki itd. — zeznaje oskarżony. 
Domagano się również informacji 
dotyczących komunikacji, a więc ta 
boru kolejowego, transpórtu, a szcze 
gólnie transpółtów radzieckich, prze/ 


Ag ZA) 


chodzących przez Polskę i budowy 
nowych linii. Informacje zawierać 
miały również dane dotyczące sto- 
sunku ludności do PKWN. 

W wyniku rozmów, jakie Mikołaj- 
czyk odbył z Edenem i Churchillem, 
spodzi ewał się on, że przy ich po- 
parciu będzie mógł wejść w skład 
Rządu Tymczasowego w Polsce. Na 
konferencji, w której udział brali: 
Mikołajczyk, gen. Kopański i osk. 
Tatar, Mikołajczyk zwrócił Się do 
Kopańskiego z prośbą o wydzielenie 
mu z sumy 10 milionów uzyskanych 
od Amerykanów odpowiedniej kwo- 
ty na przeprowadzenie akcji wybor- 
czej w kraju. „Gen, Kopański — 
stwierdza oskarżony — zlecił mi za- 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej). 
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.200 proc. swej normy? 


STR b e 


- Dalszy ciąg zez 


(Dokończenie ze str. 1) 


jęcie się tą sprawą, z tym, aby od- 
było się to wszystko bez RAKA 
szego rozgłosu'*. 

W czasie rozmów, jakie osk. Ta- 
tar przeprowadził z Mikołajczykiem 
w I kwartale 1945 r, ustalony *zOstał 
następujący plan: Mikołajczyk przy 
poparciu Anglosasów wejdzie w 
skład Rządu Tymczasowego, uda się 
do Polski i tam zorganizuje siłę po- 
lityczną opierając się o ludowców, 
socjalistów i Stronnictwo Pracy, Mi- 
kołajczyk, któremu miał towarzy- 
szyć Popiel oraz przedstawiciel 50- 
cjalistów emigracyjnych, pewien 
był, że zorganizuje i przeprowadzi 
akcję wyborczą, która da mu: gwy- 
cięstwo. Na ten ceł oczekiwał Miko- 
łajczyk, że uzyska ok. pół miliona 
dolarów od Kopańskiego. 

Osk. Tatar poprzez kanały oddziału 
VI zapewnić miał poparcie Mikołaj- 
cżykowi u podziemia, które utrzy- 
muje łączność ze sztabem w Londy- 
nie. a 
Z kolei osk. Tatar obrazuje stano- 
wisko rządu angielskiego wobec dzia 
łalności podziemia w Polsce, 

Będąc w sojuszu wojskowym ze 
Związkiem Radzieckim rząd an- 
gielski nie chciał, aby zostało uja- 
wnione popieranie przezeń dzia- 
łalności konspiracyjnej na tere- 
nach wyzwolonych, znajdujących 
się na tyłach Armii Radzieckiej. 
Min. Eden nakazał przerwanie 
wszelkich radiowych połączeń z 
terenami wyzwolonymi oraz likwi 
dację oddziałów, zajmujących się 
zaopatrzeniem tych terenów, a 
więc i oddziału VI. Jednak już w 
parę godzin potem — mówi oskar- 
żony — zjąwił się płk. Perkins i 
zakomunikewał mi przez płk Ut- 
nika, że to nie znaczy wcale, aże- 
by całkowicie przerwać utrzymy- 
wanie łączności. Chodzi o to, aże- 
by było to robione w sposób za- 
maskowany, 

Wobec tego wewnątrz oddziału vī 
powstał organ konspiracyjny, mają- 


cy te same zadania pod nazwą 
„Hel“, Kierownikiem tego ośrodka 
konspiracyjnego na wniosek osk. 
Tatra mianowany został płk. No- 
w 

Ma stanowisko kierownika sieci 
wyw ndowczej « wyznaczony został 


szef blura studiów wywiadu AK — 
osk. Herman. O pomoc w wynalezie 
niu i zleceniu mu tej funkcji zwró- 
cono się do osk. Kirchmayera. 

W połowie 1945 r. płk. Perkins za 
wiadomił o spodziewanym uznaniu 
przez Anglię Rządu Jedności Naro= 
dowej. W związku z tym władze 
emigracyjne postanowiły w ciągu 
kilku dni przesunąć fundusze z kont 
oficjalnych na konta prywatne lub 
ukryć je, aby nie zostały one prze- 
kazane rządowi polskiemu. Równo- 
cześnie w obozach b. jeńców powić- 
dziano, by: nie spodziewali się żad- 
nej opieki finansowej ze strony rzą- 
du emigracyjnego, gdyż ten nie po- 
siada na to funduszów. 


"dokładnie jak będzie 


"W styczniu 1946 r. w Londynie 
oskarżony spotkał się z Kuropieską.- 
Na polecenie osk. Kirchmayera Ku- 
ropieska zdał relację osk. Tatarowi, 
z której wynikało, że zawiązał się 
ośrodex konspiracyjny w wojsku. Do 
kierownictwa weszli osk. Kirchma- 
yer i osk. Herman z jednej strony, a 
Kuropieską z drugiej. 


-~ Dywersja 
w Wojsku Polskim 


Kierownictwo spoczęło wówczas 
w ręku Kirchmayera, sprawy wy* 
wiadowcze prowadził Herman, Ku 

.ropieska . początkowo załatwiał 
sprawy związane z przyjmowa= 
niem. do wojska, ponieważ miał 
wjizywy w departamencie perso- 
nanym, a następnie miał utrzymy 
„WAĆ łączność między ośrodkiem 
"konspiracyjnym a kierownictwem 
w Londynie w osobie oskarżonego 
Tatara. 


*'„EXPRESS ILUSTROWANY" 


nań osk. Tatara £N 


Dalej Kuropieska BEM mi —| 


zeznaje Tatar — że zadaniem, jakie 
widzi przed sobą jest jak najwięk- 
sze zasilenie wojska oficerami przed 
wrześniowymi i AK-owskimi, aże- 
by w ten sposób osłabić wpływy le- 
wicowe i ażeby zająć jak najwięk- 
szą ilość kluczowych stanowisk w 
wojsku i w konsekwencji stopniowo 
zmierzać do opanowania wojska, 
ażeby, gdy okołiczności sprzyjające 
pozwolą, poprzeć polityczną, nieko- 
munistyczną grupę w jej dążeniu do 
ujęcia władzy w Polsce, w miejsce 
władzy ludowej. ; 

Konspiracja zawdzięczała swoje 
wpływy nie tyle działalności propa* 
gandowej jaką prowadziła, ile prze= 
de wszystkim łatwości, na jaką na= 
potykają oficerowie przedwtześnio= 
wi, starsi oficerowie AK przy wstę- 
powaniu do Wojska Polskiego, Łat- 
wość ta wynikała z przychylnego dó 
nich stosunku Mariana Spychalskie- 
go, ówczesnego wiceministra Obro- 
ny Narodowej. i 


Wyjazd Kuropieski do kraju esk. 
Tatar wykorzystał dla podtrzymania 
kontaktu z osk. Kirchmayerem i 
przesłania - dyrektyw  Hermanowi. | 
Chodziło o przyśpieszenie budowy 
sieci wywiadowczej ze względu na to, 
że sztab w Londynie odczuwał brak 
wiadomości. Również należało zwięk 
szyć tempo rozbudowy organizacji i 
dostosować je do terminów przewi- 
dzianych wyborów, aby skutecznie 
poprzeć Mikołajczyka. 

W celu wzmócnienia sieci wywia- 
dowczej utworzono m. in. sieć ozńa 
czoną literami alfabetu greckiego. 
Dowiedziałem się, że pod jedną z li- 
ter tego alfabetu ukrywa się jako 
współpracownik — pracownik amba 
sady angielskiej w Warszawie, na- 
zwiskiem Massey, przez którego by 
ła możliwość — wykorzystana zresz 
tą przez „Hel“ — przesyłania kores- 
pondencji tam i z powrotem. 

(Dalszy ciąg sprawozdania ż 
przebiegu procesu = w numerze 
jutrzejszym). 


Chłopi gminy Podolin zrozumieli 


zasady skupu zboża: 


ak bardzo interesują się chłopi 
tegorocznym planowym sku- 
pem zboża niech świadczy fakt, że 
na zebranie w gminie Podolin 0- 
prócz sołtysów, komisji radzieckich, 
członków PZPR i ZSL oraz przed- 
stawicielek Kół Gospodyń  Wiej- 
skich, przyszło także wielu niezapro 
szonych gospodarzy. Bo co innego 
radio albo gazeta, a co innego jak 
można się/zapytać i szczegółowo do 
wiedzieć o wszystkim co człowieka 
interesuje. 

A były takie pytania na zebra= 
niu. Chłopi mieli rozmaite wątpli- 
wości. Dużo z nich rozwiało się za- 
raz po przemówieniu pełnomocnika 
do akcji skupu. Wojciech Cebula ze 
Srocka Rządowego, kiedy zrozumiał 
w tym roku 
wyglądał planowy skup. zbóża, 
stwierdził że to dużo lepiej niż w u- 
biegłym roku, 

— Bo w tamtym roku — mówił 
+ zdarzyło. się nieraz, że biedniejsi 
gospodarze sprzedali za dużo zboża, 
a na przeędnówku to im brakło. Te- 
raz każdy będzie wiedział ile ma 
sprzedać, a ile musi zóstawić dla się 
bie i nie będzie tak, że bogatszy 
sprzeda parę metrów, resztę sobie 
schowa na spekulację, a innemu na 
siew nie starczy. 

"Toteż co do samego skupu wszy= 
scy się zgodzili, że jest lepiej zorga- 
nizowany i zaplanowany niż w ubie 
głym roku. Ale były i inne wątpli- 
wości. * 


Robotnicy są oburzeni 


-Najsurowszej kary dla zkrodniarzy! 


— Powiedzcie..—starsza robotni- 
ca zwraca się do majstra Bojanow- 
skiego. — Czy dociągnęłam dziś do 
Bardzo mi 
zależy, aby dzisiejszy mój wynik 
był jak najlepszy. Wiecie przecież, 
że nigdy nie leniłam się w robocie, 
ale właśnie dziś pragnęłabym szcze= 
gólnie óddać jak najlepszą produk- 
cję. Taka mnie złość w środku, gry- 
zie! 

I od słowa do słowa wyjaśnia się 
wszystko. Składaczka — Józefa Bo- 
guska, jedna z najstarszych robo- 
tnie wykończalni ZPB im. Luksem- 
burg usłyszała-wczoraj przez radio 
o toczącym się w Warszawie pro- 
cesie szpiegowskiej organizacji sa- 
nacyjno - faszystowskich oficerów, 
którzy  knuli zdradziecki spisek 
przeciwxo naszemu państwu. | 

— Taxa mnie wtedy złość porwa= 
ła, że nie wiem co bym tym łotrom 
którzy czyhali na nasze życie, zro- 
biła. I dlatego chcę jeszcze lepiej 
pracować, aby cały Świat wiedział 
i przekonał się, że my robotnicy 
nie pozwolimy już nigdy więcej 
wrogom naszym targnąć się na na- 
sze ziemie i że potrafimy odeprzeć 
kandyckie apetyty. Prawda, panie 
Bojamowski? 

Majster Bojanowski tylko» 
snął pięść. 

— Dranie! — powiedział i powtó- 
rzył... „A to dranie! Nie na to 
pieć lat siedziałem w obozie hitlę- 
rowskim, nie na to pieszo wraca- 
łem po wyzwoleniu do mej róodzin- 
nej Łodzi, aby teraz taki jeden” z 


zaci- 


drugim drań wyciągał łapę po na- 
sze, ludowe państwo. Domagamy 
się jak najsurowszej kary dla zbro- 
dniarzy, ot co. Kary, która byłaby 
groźną przestrogą dla innych ama- 
torów naszego, narodowego dobra, 
naszej niepodległości i wolności! 
Prawda pani Wilczyńska? 

Celina Wilczyńska — krojczyni, 
matka dwóch synów, z których je- | 
den — Ryszard” jest słuchaczem | 
szkoły oficerskiej, drugi zaś — Je- 
rzy podporucznikiem odrodzonego 
Wojska Polskiego opowiada z za- 
chwytem o swoich chłopcach. Ta- | 
cy są dzielni, zdolni i pracowici, | 
całą duszą oddani swej ludowej oj- 
czyźnie. Wyciąga z torebki list od 
syna Ryszarda i czyta wzruszona: 

| 
| 
| 


„Droga Mamo! Zobowiązanie 
swoj odjęte na cześć 22 Lipca 
wypełfiłem. Solidaryzując się z 


klasą robotniczą postanowiłem  o- 
siągnąć najlepsze wyniki w nauce 
i dziś z dumą i radością mogę 
donieść, że należę do pierwszych 
słuchaczy naszej podchorążówki'... 

— To tak jak mój Jurek... 
wtrąca Zofia Rogalska, matka pod- 
chorążego wojsk łączności. „No. 
nie życzyłabym tym łotrom, żeby 
dostali się w ręce mojego chłopca! 


Opuszczamy fabrykę. Stojąc już 
na progu dostrzegamy ogromny | 
transparent zawieszony na ścianie 
głównej tkalni: „Niech żyje Ludo- 
we Wojsko Polskie stojące na stra- 
ży niepodległości naszej i pokoju!” 


ci | 


— Bo Czy to jest sprawiedliwie — | poważną okazję do nadużyć. 


pytał Józef Kraska z Renkoraju — 
że póki cały powiat nie wypełni pla 
nu w 90 procentach, wszyscy będą 
musieli płacić miarki prźmiałowa?| 

Jeszcze dwóch innych gospodarzy 
poparło Kraskę. Tak samo jak on u- 
ważali, że od miarki powinien być 
zwolniony indywidualnie każdy go- 
spodarz, który odstawił swoje zboże, 
ile mu tam wypadło. Bo przecież w 
każdym powiecie znajdą się oporni 
co będą zwlekać z odstawą, a przez 
nich cały powiat bedzte musiał pła- 
cić miarki. 

Cała sala uważnie słuchała wyja- 
nień. Miarka przemiałowa to waż- 
na sprawa. Każdy rolnik, który ma 
nieco liczniejszą rodzinę i trochę nie 
rogacizny, mysi w najbliższych 
dwóch miesiącach przemleć kilka 
metrów żyta. A od każdego metra 
miarka, to jest 10 kg. Zwolnienie od 
tej miarki jest dużą ulgą, toteż każ- 
dy by chciał, żeby to jak najwcze- 
śniej nastąpiło. 

Pełnomocnik wyjaśniał - dlaczego 
nie można zwalniać, indywidualnie 
od miarki. 


Raz, bo to stworzyłcby 


dzien 


żeni w głębokim "smutku è 


lat 56 3 


Dlaczego nie można znieść miarki przemiałowej 
dla pojedyńczych gospodarstw 


Przy- 
puśćmy, że w jaki 
ku gospodarzy dóstawiłoby wyzna- 
czoną im ilość zboża i ci byliby już 
zwolnieni. Wtedy inni dawaliby im 
swoje zboże do przemiału i też nie 
płaciliby miarki że 


Aimo, swojego 


„planu skupu nie wykonali. 


| 


Dnia 31 lipca br. zmarł nagle, 
ukochańszy Mąż, nasz najdroższy Ojciec i Brat 


Ś. * p. 


Wacław Drozdowski 


arz, oficer rezerwy 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok na miejsce wiecznego 
spoczynku odbędzie się w dniu 2 sierpnia br. o godz. 18 z kaplicy 
cmentarnej przy ul. Ogrodowej 39, o czym zawiadamiają pogrą- 


Dnia 31 lipca b. r. zmarł nagle, przeżywszy 


A kiedy zwolnienia będą stosowa- 
ne tylko dla całego powiatu, wtedy 
wszyscy będą zainteresowani w jak 
najszybszej dostawie zboża. A jeśli- 
by nawet znaleźli się oporni wtedy 
cała gmina będzie zainteresowana, 
żeby i oni beż wielkiej zwłoki dosta 
wili swoję zboże. 

-— No tak to sprawiedliwie — po- 
twierdził Kraska i w ten sposób roz 
wiała się ostatnia wątpliwość. 

Z zebrania Wyszli wsżyscy zado= 
woleni. Wszelkie wątpliwości zostą= 
ły wyjaśnione. W środę wieczorem, 
kiedy będą się odbywać zebrania 
gromadzkie w całej gminie Podolin 
i kiedy już wszyscy gospodarze będą 
mieli indywidualne plany dostawy,, 
powtórzą oni innym czego dowiedzie 
li się na zebraniu. 

0 


przeżywszy lat 56 mój naj- 


Zona, córka, siostra i rodzina 


Tow. Wacław Drozdowski 


współpracownik redakcji „Expressu Ilustrowanego“ 
W Zmarłym trecimy oddanego i ofiarnego . 


towarzysza. 
_ Cześć Jego pamięci 


Związek 


— 


Zawodowy Pracowników 


Przem. Poligraficznego, Prasy i Wy- 


dawnietw, Oddział w Łodzi. 


Dnia 31 lipca b. r. zmarł nagle, przeżywszy lat 56 


Tow. Wacław WERE 4 


współpracownik redakcji „Expressu Ilustrowanego" 


W Zmarłym tracimy oddanego i ofiarnego towarzysza pracy i przyjściela. 
Pamięć o Nim zachowamy na zawsze 


i 
jś gromadzie kil- dycja literacka. 16.10 Muzyka. 16. 20 


Redakcja i Admin'stracja 
„Expressu Ilustrowanego" 


S. DĘBSKA ` — DZIERŻONIÓW? 
| sg jest skomplikowana. Kupi- 
a Pani apar at radiowy w sklepie 
komisowym MHD. Była Pani uprze 
dzona o brakującej części i mimo to 
postanowiła Pani nabyć ten aparat. 
Po dokonanej sprzedaży sklep ko- 
misowy jest obowiązańy wypłacić 
należność właścicielowi, który oddał 
radio mu w komis. Transakcja siłą 
Tzeczy uważana była za zakończoną. 
Fakt, że zapłaciła Pani za radio 
1200 zł}, a potem za remont i nową 
lampę dodatkowo 120 zł, a mimo to 
aparat nie funkcjonuje — nie może 
mieć wpływu na zmianę tego stano= 
wiska. Gdyby Pani mogła przedsta= 
wić dowód, że celowo wprowadzono 
ją w błąd i zatajono najistotniejsze 
braki aparatu — mogłaby Pani na 
drodze sądowej dochodzić swoich 
pretensji. Radzimy zasięgnąć opinii 
w Społecznym Biurze Porad Praw= 
nych, czy istnieją stanse wygrania 
WP w 

KUBIK: — Wystatczy zaadreso= 
wać: Urząd Ewidencji Ludności = 
Wrocław, a list na pewno dojdzie. 


TES 
al POLSKIE RADIO 


PIĄTEK, 3 SIERPNIA. 
13.30 Muzyka dla wszystkich. 14.30 
„Wiosenna wyprawa“ fragment po- 
wieści Stefana Żeromskiego pt. „Po= 
piołyś. 14.50, Muzyka rozrywkowa. 
15.30 Audycja dla dzieci. 15.50 Au- 


r 


Program lokalny. 17.05 Reportaż. 
17.15 Koncert krakowskiej orkiestry 
i chóru P.R. 18.00 Nowości poetyc- 
kle. 18.15 Program lokalny. 20.30 
Koncert masowy. 21.15 Muzyka roz= 
rywkowa. 21.40 Polska pieśń maso= 
wa. 21.45 Wspomnienia robotnicze — 
pamiętnik Albina Bobruka. 22.00 Mu 
pa i aktualności. 22.30 Muzyka 

ameralna, 23.10 Koncert. 23,50 Pie- 
śni masowe. 


|fmta Tow. Wacław Drozdowski 


zez „Expressu Ilustrowanego” 
poniosła ciężką stratę, Umarli nasz 
długoletni współpracownik, autor 
„Przygód Wicka i Wacka”, świetny 
grałik, red, Wacław Drozdowski, 

Od wielu lat tysiące ludzi pasjo- 
nowało się dzień w dzień rysunkami, 
stworzonymi przez Drozdowskiego, 
ale o samym autorze ogół wiedział 
bardzo niewiele. Artysta, człowiek 
bardzo skromny, trzymał się > od- 
dany swojej ukochanej pracy — na 
uboczu, Nie chciał i nie umiał się re- 
klamować. Ale dzisiaj, kiedy odszedł 
na zawsze, godzi się podać o Nim 
parę bliższych szczegółów. 

Wacław Drozdowski był z wą 
tu- 


nem, Urodził się w w roku 1895 


2 diował na politechnice, bardziej jed- 


nak 


niż architektura pociągały Go 
pędzel malarski i 


piórko  grałika. 


J| Bardzo precyzyjny i staranty W ry- 


sunku, który traktuje realistycznie, 
był Wacław Drozdowski twórcą wie- 
z kapita m ię cyklów rysunkowych. 
Z biegiem czasu Drozdowski pońłe- 
bia tematykę i, nawiązując 
twórczość do 'aktualnych tematów 
chwili, dochodzi do coraz lepszych 
rezultatów artystycznych. 
W czasie kampanii wrześniowej 
acław Drozdowski bierze jako ofi- 
cer rezerwysudział w obronie War- 
rek Całe lata spędza potem w 
Oflagu”, w więzieniu niemieckim 
iw „obozie karnym, co mocno nad- 
wątliło Jego zdrowie. I to też stało 
się powodem przedwczesnej śmierci 
tego utalentowanego artysty dzien- 
nikarza, 
Dla nas, 


swoją 


Jego kolegów redakcyj- 


nych, śmierć Wacława Drozdowskio- 
go jest bolesnym ciosem. Ceniliómy 
Go za Jego szczery talent, szanowa- 
liśmy za wielką prawość charakteru, 
kochaliśmy za dobroć i ludzki stosu- 
nek do świata. Pamięć o Nim pozo- 
sżanie na zawsze w naszych sercach. 


* 


WTZ EDT 


SOBEK: — Znowu dostałem ćwiartkę 
węgla.. Już tak chodzę od dłuższego cza- 
su, bo ja tam nie wierzę, że do domu mi 
przywiozą przez komitet domowy... 


M u ZGZEK SEKRETÓW 
? 


niem do domu to lipa. 


SOBEK: — Jak tam chcecie, ja znowu À L 
idę po ćwiartkę węgla. Z tym przywiezie-|na plecach węgiel! Co on wyprawia ? 
WICHK: — On nie chce uwierzyć, że 


Lepiej już się tam 
mu przywiozą do domu... 


pomęczę codzień i na plecach przyniosę... 


` M EKRANIE Dlaczego to trwa tak długo? 


i Dom -dziwo 


Do redakcji naszej nadeszło zapro- 
szenie, Proszono nas o przybycie na 
uroczystość otwarcia internatu absol- 
wentek SPP Przemysłu Bawełniane- 
go pod zarządem ZPB im. Marchlew- 
skiego, 


- Nowowybudowany internat zmajdu-/ 


jący się przy ul. Złotniczej 5-7 wy- 
_ gląda na pierwszy rzut oka naprawdę 
" imponująco, Duży budynek, nowocze- 
/ śnie urządzony z łazienkami, wodą 
„ bieżącą, światłem etektrycznym itd. 
Gmach ten jest jednak pełen kon- 
frastów.., 
Świeżo położone podłogi 
nieskazitelną bielą; 
się od niej czarne, powypalane krę- 


gi. „To po koksownikach którymi 
 osuszano budynek” — ktoś nas infor- 
' muje. 


Również instalacja w 
Założono ją w ten sposób, że gdy za- 
palamy światło w jednym z: pokoi, 

| gaśnie ono w innym. 


W pewnej chwili zauważyliśmy, że 

= kierowniczka” otwiera drzwi”wytry* 
chem. Robiła to bardzo nieudolnie, 
ale w końcu drzwi otworzyły się. 


-— Przekazano nam budynek, ale 
~ kluczy nie otrzymaliśmy.. — mówi. 
Zrobiłam więc sobie wytrych, za- 
 meldowałam o posiadąniu go komi- 

$ariat Milicji Obywatelskiej, Ale co 
będzie, gdy 320 mieszkanek zaopa- 
trzy się w wytrychy? I skąd je we- 
 zmą, bo kluczy: nie otrzymujemy, 


— 


Gdy zwróciliśmy się” do przedsię- 
biorstwa, które wykonywało robóty 
_ meldując o wszystkich usterkach, od- 

ano nam, że to wszystko 
obiazg, którym nie warto się przej- 
mować — opowiada kierowniczka, 
w „a - 

Nam się jedńak wydaje, że to 

wszystko to wcale nie drobiazg. Cie- 

kawi jesteśmy, czy ktoś kompetentny 
przeprowadził kontrolę wykonanych 
robót. Przydałaby się ona bardzo!... 


` (u) 


świecą 
rażąco odbijają 


internacie 
' jest swego rodzaju „cudem techniki 


WACEK: — Patrz, Sobek znowu taszczy 


Sobek? 


go gdzie 


Pacjenci skarżą sie 


Przyjmowanie chorych w poradniach, przychodniach itp 
powinno się odbywać ściśle według ustalonych godzin 


— Jutro muszę wcześnie wstać. 
Idę do poradni. O 6-ej chcę być na 
miejscu, ażeby dostać numerek. 
Później może zabraknąć... — jakże 


często słyszymy podobne  utyski- 
wania! 
Czy jednak rzeczywiście sprawa 


lecznictwa otwartego u nas przed- 
stawia się aż tak źle, że chory nie 
ma pewności, czy będzie przyjęty 
przez lekarza? : 
Zapoznajmy się z tym zagadnie- 
niem na terenie śródmieścia Łodzi. 
Jak wykazuje statystyka przyjęć 
ambulatoryjnych i wyjazdów do 
chorych w miesiącu czerwcu, -na 
jednego. lekarza przeciętnie przy- 
pada dziennie 24 pacjentów. Nie 


jest to liczba- przekraczająca możli-, 


wości lekarzy, biorąc pod uwagę, 
iż są tu uwzględnione również 
drobne zabiegi, jak np. zmiana 


opatrunku zęba, zastrzyki i t. p. 

A jednak pacjenci nieraz godzina 
mi całymi muszą oczekiwać na przy 
ięcie, lub — zdarza się to — przy- 
chodzić następnego dnia. 

Dlaczego tak jest? 

Materiałem wyjaśniającym w du- 
żym stopniu tę kwestię jest sprawo- 
zdanie lotnej komisji dla kontroli 
dyscypliny pracy w zakładach lecz- 
nictwa otwartego. j 


"Komisja ta stwierdziła m. in., 
"iż nie ma dostatecznej kontroli 
punktualnego  przychodzenia do 
pracy; w rejonowym punkcie lecz 
nietwa przy ul. Tymienieckiego 
np. lekarze nie podpisują co dzień 
swojej obecności, lecz czynią to 
co parę dni. Lista obecności jest 
też uzupełniana pod koniec mie= 


Jeszcze trochę wysiłku 


a osiągniemy 


4 


pełny sukces 


Łódź kończy definitywnie z ciemnota 


Łódź wygrała walkę m ciemnotą i 
zacofaniem. Z ponad 8 tys. zareje- 
strowanych analfabetów prawie 8 
tys. ukończyło kursy początkowej 
nauki czytania i pisania, otrzymując 


się obecnie do egzaminów, 


W związku z tak dobrymi wyni- 


kami w zwalczaniu analfabetyzmu, 
odbędzie się w Łodzi w drugiej po- 
łowie września uroczystość formal- 
nego zakończenia. akcji. Powołana 
ostatnio specjalna komisja zajmie 
się opracawaniem Szczegółowego 
programu tej uroczystości. , 
Mimo, że analfabetyzm został już 
zlikwidowany, mogą się jeszcze zda- 
rzać wypadki wykrycia  niezareje- 
strowanych analfabetów. Wobec te- 
go organizuje się Służbę Społeczną 


Walki z Analfabetyzmem, która o- | 


bejmie opiekę nad byłymi analfa- 
betami oraz zajmie się szkoleniem 
analfabetów dotychczas nie uczę- 
szczających na kursy . początkowej 
nauki czytania i pisania. * 
Poszczególne organizacje masowe 
złożyły już w biurze pełnomocnika 
listy z nazwiskami aktywistów, ma- 
jących pracować w ramach społecz- 


ceważyły sobie tę nową poważną 
akcję i do tej pory nie zgłosiły swo 
ich kandydatów, 


z aktywistów społecznych zalę- 
ży końcowy. sukces akcji. ü) 


Narada w pralni 
| z klientami 
„dla usprawnienia pracy 


na 


Pralni chemicznych terenie 


Łodzi w stosunku do potrzeb lud- 


ności jest stanowczo za mało, Stąd 
kilkutygodniowe wyczekiwanie 
na wypranie ubrania, stąd — prze- 
ciążone pracą pralnie, przepełnione 
magazyny i wreszcie — niezadowo- 
lenia, żale i skargi klientów. 

Pragnąc jak najbardziej pracę u- 
sprawnić, spółdzielcza pralnia che- 
miczna im, Strzelców Kahiowskich 
w dniu 5 sierpnia o godz. 18 urzą- 
dza w lokalu filii Nr 1 przy ul. An- 
drzeja 4 naradę z klientami, 


Na naradzie zostaną przedyskuto= 


nej służby. Niestety, niektóre orga- | wane »yszęlkie braki pracy pralni. 


mizacje masowe, m. in. ZMP. zlek- 


ër). 


siąca. Nie ma również w niektó- 

rych ośrodkach książek, do Któ- 

rych lekarze i personel pielęgniar- 

ski wpisywaliby, wychodząc w 

czasie godzin pracy, dokąd się u- 

dają. — „Lekarz jest w terenie“ 

— to oświadczenie przy socjali- 

stycznej dyscyplinie pracy nie 

jest dostateczne. 

Dczywiście, pacjentowi przysługu- 
je zawsze prawo wpisania uwagi do 
tyczącej spóźniania się lekarzy czy 
personelu it. p. do książki zażaleń. 
Ale... oto w rejonowym punkcie lecz 
niczym przy ul. Wólczańskiej 219 za 
miast książki zażaleń znaleźć można 
napis, że książka znajduje się przy 
Al. Kościuszki 48. 

Ale jeżeli nawet w lokalu lecznicy 
znajduje się książka czy skrzynka 
zażaleń, jaka z niej korzyść, skoro 
wpisane uwagi i zażalenia rozpatry- 
wane są przeż personel tejże leczni- 
| a WWO | Z a 007 NK AM EZ M1. 


Przemianowane ulice 


na terenie śródmieścia 


tatnio na terenie śródmieścia 
Łodzi zostały zmienione nazwy pew- 
nych ulic, 

Ul. Druskienicka została przemia- 
wana na ul. Stefanii Sempołowskiej— 
nauczycielki, zasłużonej działaczki 
społecznej, członka międzynarodowej 
organizacji pomocy rewolucjonistom, 
ul. Horodelska — na ul. Kielecką, 
ul. Kowelska — na Nieszawską, ul. 
Marszałkowska — “na Lucjana Szen- 
walda, ul. Oszmiańska — na Ormiań- 
ską, ul, Pińska — na ul. Tekli Boro- 
wiakowej, działaczki KPP z widzew- 
skiej organizacji, która zginęła w 
obozie hitlerowskim, ul. Słonimska— 
na Białoruska, ul. Sokólska — na 
Grzegorza _ Jaszuńskiego, członka 
KPP, który zginął w walce o wol- 
ność Hiszpanii, ul. Stachniewicza — 
na Ludwika Krzywickieśo, pierwsze- 
go tłumacza na język polski dzieł 
Marksa i Engelsa, ul. Tarnopolska — 
na Przesmycką, ul. Wołyńska — na 
Wieluńską, ul, Pograniczna — na 
Czechosłowacka, ul. ` Nowo-Zarzew= 
ska — na Zarzewską, (na) 


A winny uczynić to jak najszybe | JD „i 
z PRA A à ciej, bowiem od udziału licznych © siano 
świadectwa. Pozostali przygotowują | rges 


do Szczecina 
jadą ek py 
z woj. łódzkiego 


Województwo szczecińskie jest 
szczególnie bogate w siano. Siano 
szczecińskie wraz z transportem na 
teren województwa łódzkiego jest 
o 273 tańsze od siana łódzkiego. 

Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Łodzi, pragnąc umo- 
żliwić każdemu rSlnikowi zaopa- 
trzenie się w dobre i tanie siano, 
organizuje specjalne wyjazdy. ekip 
kośnych wraz ze sprzętem i inwen- 
tarzem żniwnym na sianokosy do 
woj. szczecińskiego. 

Kwatery ekip kośnych zostały 
już przygotowane. Wagony do 
przewozu siana są zapewnione. 
Zajnteresowani rolnicy mogą się 
zgłaszać do właściwych gminnych 
i powiatowych rad narodowych. 

Wyjazd pierwszych ekip nastąpi 
już 15 sierpnia. 


cy, a więc przez osoby bezpośrednio 
zainteresowane! 

Te niedociągnięcia nałeży jak 
najszybciej zlikwidować. Socja- 
listyczna dyscyplina pracy obo- 
wiązuje nie tylko robotnika w fa 
bryce, lecz również aktora w te- 
atrze, tramwajarza, inżyniera i le 
karza. Tym bardziej, że na leka- 
rza czekają ludzie cierpiący, ŻA 

od niego zależy nieraz zdrowie, a 

nawet i życie pacjenta. 

Do ośrodków zdrowia i poradni 
przychodzą ludzie cierpiący. Choć- 
byśmy mieli najwięcej lekarzy, za- 
wsze jednak pacjent musi pewien 
czas spędzić w poczekalni w oczeki- 
waniu na swoją kolejkę. Przy obec- 
nym stanie liczebnym. personelu le- 
karskiego oczekiwanie trwa czasem 
godzinę, dwie i więcej. 

W wielu punktach lecznictwa o- 
twartego, oczekiwanie na przyjęcie 
staje SiE dla pacjentów istną męką. 
Nie mają na czym siedzieć. Brak 
jest dostatecznej ilości krzeseł, czy 
choćby ławek. A przecież wydaje 
się, że wydział zdrowia mógłby się 
o nie postarać. I jesteśmy pewni, że 
się postara. (Ir) 


STR. 3 


ROBOTNIK: —- Panie, gdzie tu mieszka _ 


Węgiel mu przywieźliśmy! 


SOBEK: — To ja jestem, ale nie mam 


włożyć. A to mnie nabrali! 


„PRZYSŁUGA* PUNKTU 
USŁUGOWEGO 


Szanowna Redakcjo! 


Dałem ręczny zegarek do reperacji 
do punktu usługowego Nr 1. Dnia 30 
czerwca, a więc, kiedy wyjeżdżałem na 
wczasy, zgłosiłem się po zegarek. Przed 
wydaniem — ekspedientka go nakręciła ~ 
ı chciała uregulować czas. Zegarek sta- 
nal. Pracownik tego punktu uruchomił 
zegarek na poczekaniu. W drodze do 
pociągu zegarek znowu stanął i niśstety, 
zostałem właściwie bez zegarka. 

16 lipca po przyjeździe do Łodzi zgło 
silem się do powyższego punktu usługa — 
wego, prosząc o naprawę zegarka. Kie- 
rownik odmówił kategorycznie, W tynt. 
że punkcie usługowym poradzono mi, 
abym zegarek sprzedał, gdyż nie będę 
z niego miał pociechy». 

Droga Redakcje! Zapłaciłem za reve 
rację zegarka 106 zł ciężko zapwacowa= 
nych. Zapłaciłem za darmo, gdyż 40 nis 
zreperówali, Proszę Cię o pomoc. 5 

(—) A. Świątkowski 

Zwracamy się do kierownictwa Sw. 
Pracy Zegarmistrzowsko = Jubilėrskiej 
przy ul. Piotrkowskiej 126 o wyciągnię 
cie konsekwencji w stosunku do  win= 
nych, którzy w sposób lekkomyślny przy _ 
jęli zamówienie, jeżeli istotnie  zega= 
rek nie nadawał się do reperacji, Dla- 
czego narażono ob. Świątkowskiego na 
stratę? Nie wątpimy, że zostanie ona wy 
równana i zegarek będzie naprawiony, 
nawet w wypadku, gdyby istotnie nie 
mógł już służyć długo. * 


Mały reportaż 


O warzywach raz jeszcze 


— Hallo! Tw prezes PSS Łódź: 
Zachód, Wasz reportaż z 25 lipca 
„Po listku szczawiu, czyli bałagan 
z warzywami w całej pełni” jest nie- 
zgodny z prawdą. Wcale nie dzicje 
się tak, jak wy pisaliście, U nas 
wszystko robi się jak należy, jeśli 
nie wierzycie, możecie jechać na ry- 
nek i sprawdzić... 

Pojechaliśmy po raz drugi I po raz 
drugi stwierdziliśmy to samo... 

* 4 $ 

Przed magazynem Ogrodniczych 
Zakładów Handlowych na Pl. Barlic 
kiego stoją samochody i furgony 
PSS-u Łódź-Zachód, Obok wejścia 
prowadzą ożywioną rozmowę pracow= 
nik PSS-u i kierownik OZH. 

— Przecież przed dwoma dniami 
zamówiliście u nas dużo więcej wa- 
rzyw. A teraz, gdy zakupiliśmy je dla 
wąs, odmawiacie odbioru — mówi 
kierownik magazynu, 

-— Zamawialiśmy, ale wezmę tylko 


tyle, ile wam mówię — odpowiada 
pracownik PSS-u, 
Robotnicy ładują na wozy dużo 


mniej towaru niż to było przewidzia- 
ne w zamówieniu. Marchwi np. za- 
mówiono 600 kg, a pobrano tylko 
180 kg, kałałiorów zamówiono 800 
sztuk — pobrano 526 sztuk, ogórków 
zamówiono 2.000 kg, a pobrano 1.066 
kg, kapusty zamówiono 1.500 kg — 
pobrano 961 kg — i tak jest z praf 
wie wszystkimi warzywami, 

Wina leży tu w złej z gruntu pracy 
zainteresowanych referatów PSS-u. 
Ktoś siedząc wygodnie za biurkiem 
nisze zamówienie do OZH na pewną 
ilość warzyw, przystawia stempelek 
i wysyła gotowe zamówienie. 

OZH przygotowuje pełny asorty- 
ment zamówionych warzyw i czeka 
na odbiorcę, I tu zaczyna sie galima- 
tias, Okazuje się, że zamówienie iest 
złe, Kierownicy poszczególnych skle- 


pów dzwonią do biura PSS, znajdu- 
jącego się obok magazynu i składają 
zamówienia według własnego „widzi 
misię”, Zamówienia te z zasady są 
dużo mniejsze od tych, które złożono 
poprzednio.. A w rezultacie w ma- 
gazynach OZH pozostaje niepobrana 
przez PSS, a zamówiona uprzednio 
dość znaczna ilość warzyw, 

Oneśdaj PSS wprowadziła zmienio- 
ny system składania zamówień OZH. 
Jednak tak poprzedni, jak i nowy 
mają wspólną zasadniczą cechę — są 
„nieżyciowe. p 

Obecne zamówienia PSS-u robione 
są na cały tydzień z góry, Pomysł w 
zasadzie dobry, ale jeżo wykonanie!... 

Zamówienie podzielone jest na ru- ` 
bryki, każda z nich to jeden dzień 
tygodnia. Do każdej z rubryk wpisa- 
no tę samą ilość zamawianych wa- 
rzyw. 

Czy robiąc zamówienie nie pomy- 
ślano o tym, że nie sprzedaje się co- 
dziennie tej samej ilości jarzyn, że w 
dni jarskie — poniedziałki popyt na 
warzywa jest dużo większy, niż w in- 
ne dni? 

Chyba o tym zapomniano, Tak 


przynajmniej wynika z AE 
u 


Na rusztewaniach uwijają się: ro- 
botnicy. Jeden kładzie nowy tynk, 
drugi wprawia futryny okienne. [n= 
ni reperują dach, jeszcze inni — ko- 
min, 4 

— Cóż to, robicie kapitalny re- 
mont? — pyta majstra przecho- 
dzeń. 


Nię to tylko bieżący. Kapital- 
ny zro 


iliśmy przed miesiącem... 


% 


STR. 4. 


Jędrzejowska 
znów mistrzynią Polski 
w łenisie 


Dnia 1 sierpnia -w ostatnim dniu 
turnieju tenisowego o mistrzostwo 
„Polski w grze pojedyńczej kobiet 
mistrzostwo Polski zdobyła Jadwiga 
Jędrzejowska «zwyciężając Rudow- 
ską 6:1, 6:2. Finał gry-mieszanej 
wygrała para Jędrzejowska, Bra- 
tek, wygrywając z parą Rudowska, 
Bełdowski 8:6, 6:4. 

W. finale turnieju pocieszenia Ro- 
maniuk pokonał Kołcza 6:0, 6:1. 


TEATRY. 


Nowy — Opera Śląska — „CAR- 
MEN“ — godz. 19. - - 

- Powszechny „GRZESZNICY 
BEZ WINY“ — godz. 19:15. 


Muzyczny — „CZARDASZKA* — 
godz. 19.15. 


Letni — „MĄŻ I ŻONA“ — godz. 


20. 
Pozostałe teatry nieczynne. 
. 


Pe 


ADRIA — nieczynne. 


KENA 
BAJKA — „Zasadzka* — 18, 20. 


BAŁTYK — Ślub z przeszkodami — 
16, 18, 20. r 
GDYNIA — Program rozmaitości — 


17, 18, 19, 20, 21. 


18, 20. 

WŁÓKNIARZ — Rodzina Sonnen- 
brucków — 16.30, 18.30, 20.30. 
WISŁA — Ślub z przeszkodami — 

16.30, 18.30, 20:30. 
WOLNOŚĆ — Nieczynne 
ZACHĘTA — Słońce wschodzi — 
18, 20. ' 


ANDRZEJ ŻAŃS 


Ćrupa studentów z rozkoszą wygrze 
wa się na słońcu na pięknej plaży 


Bałtyku. 
* 


* 
k 


Dziwnów jest malownicze położo- | 
ny na niewielkiej mierzeji — pół- 
wyspie, którą z jednej strony opły- 
wa pełne morze, a z drugiej Zalew 
Kamieński, będący właściwie pra- 
wym ujściem Odry do Bałtyku. 

Niewiele pewnie ludzi w Polsce 
wie, że właśnie w tym odległym 
zakątku znajduje się największy, re 
prezentacyjny społeczno - wypoczyn 
kowy ©6bóz stfidencki. 

W lipcu kierownictwo obozu przy- 
gotowało tu własnymi siłami wszy- 
stko na przyjazd 260 studentów z 
całej Polski, Młodzież reprezentuje 
na obozie wszystkie prawie miasta 
jak: Warszawę, Łódź, Toruń, Kato- 
wice, Gdańsk, Poznań. Kraków, Wro 
ceław. Są tutaj również Czesi, We- 
grzy, Bułgarzy, % nawet i grupa 
studentów Koreańczyków. 

Na obóz kierowano przede wszyst 
kim tych studentów, którzy wyróż- 
nili się w studiach i wynik ich pra- | 
cy był najlepszy. Ci właśnie mają | 
największe prawo do zasłużonego 
wypoczynku. Powietrze, woda i słoń 
ce dadzą im nowe siły do dalszej wyte | 
żonej pracy. Młodzież pracująca w | 
czasie roku akademickiego „głową 
odczuwa na obozie wielką potrzebę 
ruchu, ćwiczeń cielesnych, gier — 
jednym słowem sportu! 

Jak w tej różnorodnej, międzyna- 
rodowej gromadzie studenckiej wy- 
gląda sport? 


Unieważnić 
chcą mecz 


s s 74 rę | 
CWKS - Włókniarz (Łódź), 
W Warszawie coraz uporczywiej 
mówi się o możliwości unieważnie- 
nia meczu OWRS — Włókniarz 
(Łódź) rczegranege w stolicy z wy- 

nikiem 1:1. y 


Pedstawą do 
powzięcia tej de- 
cyzji ma być na- 
ruszenie przez 
sędziego przepi- 
sów. W tym wy- 
padku chodzi © 
dopuszczenie do drużyny CWKS re- 
zerwowego bramkarza Kłaczka, na 
naiejsce usuniętego z boiska Stefani- 
szyna. 

Decyzja uniewśżnienia zawodów 
oznaczałaby utratę dla Włókniarza 
ciężko wywalczonego punktu i 
związane z tym przesuniecie w 
tabeli o szczehel niżej, a więc spa- 
dek na 10 miejsce. | 


| No, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Lato macd morzem 


bóz w Dziwnowie 


' daje zasłużony odpoczynek akademikom 


ra 
Sport łączy różne narody 

Otóż najlepiej zorganizowano siat 
kówkę. Utworzono trzy drużyny: 2 
męskie i 1 żeńską. 

Zespół ten nie doznał dotychczas 
żadnej porażki. Pokonał przeciwni- 
ków z Wałbrzycha 3:0, grupę -stu- 
dentów z AWF 2:1, a w ramach im- 
prez: zorganizowanych z okazji Świę 
ta Wyzwolenia w Kamieńcu Pomor- 
skim wygrał z Ogniwem (Gryfin) 2:0. | 

Filarem i czołowym graczem dru- 
żyny obozowej jest student Grek, 
który już cztery lata przebywa w 
Polsce, studiując w Poznaniu farma 
cję. Ścięcia jego są druzgocące i 
żadna blokada nie pomaga. Wzrost 
190 cm daje mu w pełni prawo do 
miana „filara“ drużyny. Ulubionym 
sportem naszego Greka, w którym 
również celuje, jest sprint na 100 m. 
W Dziwnowie uzyskał wynik 126, 
co uważa za bardzo zły wynik, ałe 
winić tutaj należy przede wszyst- 
kim „bieżnię”. Piszemy w cudzy- 
słowie, bo bieg odbywał się właści- 
wie na zwykłej alei. 

Boisk siatkówki mamy tutaj dużo 
i sa one w dobrym stanie. Obóz jest 
też należycie zaopatrzony w sprzęt. 

Jako jedno z założeń, postanowio- 
no przeprowadzić wśród uczestników 
obozu. próby na SPO przede wszyst 
kim w pływaniu i trójboju lekke- 
ailetycznym, toteż pierwszą czynno- 
ścią dnia wszystkich obozowiczów 
jest gimnastyka poranna i kąpiel. 

W sporcie pływackim najbardziej 
czynnym jest  długodystansowiec 
Skorupa, student z Poznania. Projek 
tuje on przepłynąć 3 km na Zalewie. 
ho morze, jak morze, często 
jest niespokojne, a na Zalewie du- 
żo łatwiej ustalić odległość. Skorupa 
z prawdziwym zamiłowaniem uczy 
innych sztuki pływania i ma na „Su- 
mieniu“ 20-tu świeżo upieczonycz 
pływaków. Przeprowadza również 
ze studentami AWF normy na SPO 
na 50 i 400 m stylem dowolnym. 

Koreańczyk Kim Von Gon z wy- 
działu historycznego z Rostowa pły 
wa bocznym overem i chce swój 
pobyt na obozie wykorzystać na tre 
ning. To również długodystansowiec. 

Tibor — Węgier ze Szkoły Głów- 
nej Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie jest obozowym mistrzem 
tenisa stołowego. Nikt mu nie może 
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My studenci koreańscy. pozdra- 
wiamy Redakcję i Czytelników 
„Expressu“, 


NE R z OE 


irasy w jedną rodzinę 


dorównać. Wiele było prób by zgnę- 
bić Węgra, ale nikomu się to nie 
udało. 


Walter Gradek i Jan Ociepka to 
reprezentanci Szezecina. Pierwszy 
z nich uprawią biegi długodystanso- 
we, pochodzi z Morawskiej Ostra- 
wy, gdzie dużo grywał w piłkę noż- 
ną, za to drugi*woli sporty spokoj- 
niejsze i z podziwu godnym zamiło- 
waniem przesiaduje nad szachowni- 
cg. s 

Barwny ten pochód zamykają 
dwaj studenci z Wyższej Szkoły Fil 
mowej w Łodzi. Pracują tu zawzię- 
cie, gdyż „kręcą“ reportaż z obozu. 
Jest to ich pierwszy praktyczny 
występ z kamerą w terenie, toteż 
łapią na gorąco rodzajowe scenki. z 
życia ebozu. Gimnastyka, treningi, 
plażowanie i fragmenty prac rol- 
nych dla PGR-ów — wszystko to 
filmowcy utrwalili na taśmie filmo- 
wej. W swoim pokoiku urządzili ist- 
ne laboratorium. Tutaj schodzimy 
się wszyscy i z zainteresowaniem 
oglądamy moczące się jeszcze w 
miednicach — trzeba przyznać — 
piękne fotografie. Jedno, z takich 
zdjęć „wyłowili* specjalnie dla „Ex- 
pressu“, 

Tak to w atmosferze przyjaźni i 
kołeżeństwa spędzają studenci z ca- 
łej Polski wakacje, nabierając sił Go 
dalszej nauki. l e 
+ EMES. 


„Brzegiem Bałtyku“ 
Cztery etapy wyścigu kolarskiego 


Dzisiaj rozpoczyna się w Szczeci- 
nie czteroetapowy wyścig kolarski 
„Brzegiem Bałtyku". W wyścigu 
tym z ramienia łódzkiego Włóknia- 
rza wezmą również udział Murowa- 
niecki, Świercz i Stolarczyk. 


Nr 208 
A to sensacia... 


Górn cy poiscy 
.. Ta -æ 
biją Węgrów 3:1 

Ostatni występ piłkarzy węgier- 
skich w Polsce zakończył się ich 
porażka 1:3 (1:1) z reprezentacją 
ZS Górnik. 

W pierwszej połowie Węgrzy prze- 
ważali, demonstrując szereg zagrań 
na dobrym poziomie. W tym okre* 
sie Polacy grali chaotycznie zwłasz- 
cza w linii atąku. Napór Wegrów 
powstrzymywała jedynie skutecznie 
dobrze grająca pomoc i obrona. 

(Pe przerwie Węgrzy opadli z sił. 
Przewagę zdobywają Polacy, którzy 
narzucili b. silne tempo, przeprowa- 
dzając szereg efektownych i skute- 
cznych akcji. Od wyższej porażki 
uratował Węgrów doskonale grający 
bramkarz. p, 

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Krasówka — 2, i Mnich — 1, dla 
Węgrów Csuberda. 

Najlepiej w zespole polskim wy- 
padii Budny, Pytlik, Zdrzałek i Wie 
czorek. U Węgrów najlepsi byli Ka- 
marasz, Debreceny, Kiss II i Ba- 
bleną. 5 

Sedziował Cober. Widzów około 
30 tys. 


. 


Wspaniały: czas 

- „wykręcili" kolarze 

Trzech łodzian 
jedzie do Berlina 


Na szosie Bielany — Kazuń od- 
był się wyścig kolarski na dystan-' 
sie 100 km z udziałem uczestników 
obozu przygotowawczego przed Mi- : 
strzostwami Akademickimi Świata. 

Wyścig wygrał 

Klabiński (Gwar- 

dia) w czasie 2 go 

dziny 226 min. 

przed _ Czyżem, 

| Królakiem, Wil> 

czewskim, Gabry- 

chem,  Leśkiewi- 

h czem, Sałygą 1 
Waliszewskim. Decydująca walka 
rozegrała się dopiero na ostatnich 


nnn O NN, 
7 < . 


_| kilometrach, gdzie na czoło wysunął 


W Wiśle i Spale 


odpoczywają ligowcy ` 
i rezerwa Włókniarza 


Ligowy zespół piłkarski łódzkiego 
Włókniarza zakończył pobyt w Ciecho- 
cinku i obecnie wyjeżdża na obóz kon- 
dycyijny do Wisly. Tutaj piłkarze roz- 
pocznę już Weniugi i rozegrają szereg 
spotkań. Nie jest wykluczone, że smic- 
rzą się z jedną z drużyn czechosło- 
wackich. 

Drużyna I B wyjechała wczoraj na 
vdpoczynek obozowy do Spały. Dalsze 
spotkania o wejście do ll ligi drużyna 
1.B Włókniarza rozgrywać będzie w 
Pabianicach ze względu na przeprowa- 


dzany obecnie remont stadionu przy Al.. 


Unii. 
a 


się Klabiński, zwyciężając z prze- 
wagą ok. 20 metrów Czyża. Tuż za 
Czyżem wpadła grupa 6 żawodni- 
ków. : 


W wyścigu brało udziął 10 kola- 
rzy, z których jedynie Murowaniec- 


|ki nie wytrzymał tempa. Mimo de- 


fektów, kolarzom udało się uzyskać 
doskonały czas, świadczący o ich 
wspaniałej formie. Wynik ten jest 
nowym rekordem Polski i oznacza 
minimum uprawniające do otrzy- 
mania tytułu mistrza sportu, 


Po wyścigu ustalono skład druży= 
ny kołarskiej na wyjazd do Berlina. 
Wchodzą do niej trzej kolarze łódz- 
cy: Sałyga i Leśkiewicz (Gwardia), 
Gabrych (Włókniarz), Czyż (Kole- 
jarz W-wa), =Króląk (Gwardia — 
W-wa) i Wilczewski (Unia Cho- 
rzów).. Ekipa wyjechała dzisiaj rano 
z Warszawy. 


wanymi rękami chwyta się za brzeżek mu| stała prawie bez żadnych środków mate- 


NA 
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MŁODA GWARDIA — „Król La- 
vra“ — 16, 18, 20. 
MUZA -— Rozśpiewana dolina — 18, 
20. 
POLONIA — Rodzina. Sonnenbruc- 
ków — 16, 18, 20. i 
PRZEDWIOŚNIE — Zabawna histo- 
ria — 18, 20. 
REKORD — Bitwa Stalingradzka — 
18, 20. 
ROBOTNIK — „Dwaj panowie F“ 
— 16, 18, 20. 
ROMA — „Wiosna w Sakenie* 

18, 20. 

SOJUSZ — Córka marynarza — 19. 
STYLOWY — Wyspa skarbów — 18, 

20. 

ŚWIT — Musorgski — 18, 20. 

— Jak sobie Anna da radę? Przychodzi 

teraz dla niej najkrytyczniejszy czas... 

. Tak bardzo wierzyła, że przyniosę jej pie 
niądze, a tymczasem... — . Półrota czuje, 
że ogarnia go rozpacz. 

— A jednak Anna musi dostać swoje 
pieniądze! Musi! — powraca uparcie myśl 
nękająca młodego więźnia. 
Nie wie jeszcze, jak to zrobi, ale każ- 
dym włókienkiem swojego jestestwa wy- 
czuwa, że tak się stać musi. Że jednak u- 
cieknie. Że inaczej być nie może! 
Słychać szum samochodu policyjnego, 
który zatrzymuje się przed bramą. 
Półrota udaje w dalszym ciągu zemdło- 
nego. Tamci wloką go na ulicę. 
ŚWiężień błyskawięznym spojrzeniem o- 
miótł ulicę. 


TATRY — Zakazane piosenki — 16, 
Jeśli ma uciec, to albo teraz, albo nigdy. 
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— Sprężył się nagle w sobie, uderzył ko- 
lanem w brzuch idącego po prawej stronie 
gestapowca i pomknaął przed siebie. 

Oto następna przecznica. Półrota rzucił 
się w nią. Za nim tupoty ciężkich nóg, 
głośne wołania i alarmujące gwizdki. 

Uciekinier nie czuje zmęczenia. Myśl je 
go stała się nagle bardzo jasna. Teraz wa- 
ży się jego los. Jeden fałszywy krok, a 
zginie. Jeden dobry ruch, a ocaleje! 


Tam daleko szarzeje kamienica. Półro- 


ta zna ją. Jest tam podwórze, zamknięte 
murem. Za tym murem ogród, a potem la- 
biryncik ulic. Jeśli się tam dostanie, może 
ocaleje? 

Dobywa z siebie ostatnie siły. Wpada 
w czeluść otwartej bramy, przebiega pod- 
wórze, dopada muru. 

Mur jest dość wysoki. Półrota skrępo- 


ru i usiłuje podnieść się do góry. 

Podciągnął się, ale nie starczyło mu sił. 
Opadł. 

O, rozpaczy! 

Poderwał się raz jeszcze. Palce wpijają 
się w nierówność cegły. Rozpacz ustokrat 
nia jego siły. Tym razem udało się! Jest 
już na górze! Już widzi przed sobą gęsty 
sad, już widzi wolność! 

Pierwszy z gestapowców, który wpadł 
na podwórze, ujrzał gow tym właśnie mo 
mencie, kiedy Półrota miał zeskoczyć na 
drugą stronę. 

Dwukrotnie strzelił z maszynowego pi- 
stoletu. 

Strzały oddane z bliska były celne: dru 
ga kula, przebiwszy plecy, trafiła prosto 
w wierne, odważne serce Wacława Półro- 
ty. | 
Młody chłopak sprężył się, spojrzał ga- 
snącym wzrokiem na. sad taki zielony, ta; 
ki słoneczny, jak wolność... I martwy ru- 
nął w dół... s 

«Oto dlaczego Anńa Karwiczowa cze- 
kała na próżno tego wieczoru na przyjś- 
cie Półroty. Oto dlaczego w tym krytycz- 
| nym czasie, jaki nadszedł dla niej, pozo- 


rialnych... 


ROZDZIAŁ XIII. 
SZCZĘŚCIE ANNY 


Z półmroku, który ogarnął pokój, wy- 
sunęła się postać cała w bieli. 

- Stąpała cicho, bezszelestnie. Annie wy- 
dała się ona w tej chwili jakąś prawie nie- 
realną zjawą. 

Młoda kobieta szerzej otworzyła oczy. 
Postać w bieli nachyliła się nad nią. 

— Pani nie śpi? 

— Nie! — mówi Anna. i 

Pielęgniarka przekręciła kontakt. Fala 
światła zalała pokój. . 

„Anna otwarła oczy jeszcze szerzej. Spoj 
rzała na mały kłębek, który pielęgniarka 
ostrożnie trzyma w ręce i na moment prze 
stało jej bić serce. 

Pielęgniarka uśmiecha się i kładzie obok ` 
niej malutkie, białe zawiniątko z którego 
wygląda drobna, śmiesznie skrzywiona bu 
Zła. l 
— Dziewczynka jest okazem zdrowia! 
— mówi dobrotliwie pielęgniarka. 

(D. e. n.) 
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wiejscy na terenie całej Polski w terminie 
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Piotrkowska 104a, 


telefon <a 


